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KAMIEŃ WĘGIELNY EUROPY.
Je s t  to p raw dziw ym  n ieszczęśc iem  w ro g ó w  Polski,  że  m im o pó łto rau i iek o w y ch  

wysiłków, n ie  m ogą  żad n ą  m iarą ,  ani  jej unicestmić ,  ani też n ad  p ram am i i d ążen iam i  
p o lsk iego  n a ro d u  przejść  do  porządku .  O d  pieruiszego rozb ioru  Rzeczpospolitej ,  aż 
p o  dzieli dzis ie jszy Polska  s tanomi d la  Europy p ro b lem  p ierw szorzędny ,  który tym 
m iększego n a b ie ra  znaczenia ,  im m nie jsza  na  naszym  ko n ty n en c ie  d a je  się  d ostrzegać  
ró tnnomaga.

Przekleństwo złego czynu rozbioróm  objam iło  s ię  zaraz  po  ich fakcie.  Sami, 
Yozbiorcy szukali  kom promisu , który by  ich chcim e in teresy  m us ia ł  pogodzić  z dąż ­
nośc ią  n ieza ła tm ionej  rozb io ram i spram y polskiej .  Księstmo W arszaw sk ie ,  Królestwo 
Kongresow e,  p ra sa  d la  Po laków  w Galicji,  wszystko to by ło  w y p ły w em  kom prom isu ,  
n a  jaki  m usieli ,  lub  też chciel i  p ó jść  rozbiorcy.  W  roku  1916, n a w e t  śm ier te lny  nasz 
wróg, n iem cy, m usie l i  się  ugiąć  p o d  c ięża rem  p ro b lem u  po lsk iego  i p ro k lam o w ać  
c o p ra w d a  nieszczerze  i kon junk tu ra ln ie ,  ale  n iemniej,  istotne,  w o ln e  p ań s tw o  polskie .

Ciężar r a tu n k o w y  sp raw y  po lsk ie j  okaza ł  w y b i tn ie  sw'oją w a g ę  w ła śn ie  w o b e c ­
ne j  zaw ierusze  dz ie jowej.  O kaza ło  się  p o n a d  w sze lką  w ą tp liw ość ,  że  Polska  s tanow i 
k am ień  w ęg ie lny  Europy i od  jej  »być a lbo  n ie  być« zależy ściśle  h a rm o n ia  w tej 
części św ia ta .  To  n ie  bez p o w o d u  tak s ię  stało , że  k iedy  H it le r  za jm o w ał  Austr i i ,  
to p rzec iw nicy  N iem iec  b iad a l i  n ad  tym, — ale  m iecza  z p o c h w y  n ie  w ydobyw ali .  
Ń ie  zmusił  ich rów nież  do  tej o sta tecznośc i  — d o k o n an y  przez  Rzeszę zabór  Sudetów , 
a  p o te m  Czech. D o p ie ro  k iedy  ho rd y  g e rm ańsk ie  s tanę ły  w p e łn y m  p ogo tow iu  u g r a ­
n ie  Polski,  św iat  anglosaski,  a z n im  Franc ja  zrozumiały, że tu już k res  b ierności .  
N ie  były przec ież  p ań s tw a  z ach o d n ie  do  wojny p rzygotow ane ,  a oto w  trzecim dn iu  
n a p a d u  H i t le ra  na  Polskę, n ie  zaw aha ły  się  jej w y p o w ied z ieć  w żelazo zakutym n iem com . 
S am a  w o jn a  dostarczy ła  nam  dalszych d o w o d ó w  fu n d am e n ta ln eg o  znaczen ia  Polski.

W e  wrześniu  1939 r. a rm ie  ge rm ań sk ie  szybko n as  pokona ły ,  a ' w ódz  ich 
»ciepłą  rączką« ofiarowawązy p ó ł  Polski Sow ie tom , uroczyście  ogłosił,  że pań s tw o  
p o lsk ie  w żadnej  p ostac i  już n ie  pow stan ie .  Z aw tórow ał  m u z d a lek ieg o  Rzymu b łazen  
Mussolini:  »Polska przes ta ła  istnieć«. P o d o b n e g o  zdan ia  b y ła  też Rosja. Polski już nie 
było,  a le  zostali  Polacy. Tu Oświęc im , tam  Katyń, tu w y s ie d len ia  do  »G uberna tors tw a« ,  
tam  n a  Sybir, m iały  i nasz n a ró d  szybko wykończyć. Frank w jed n e j  ze  sw ych  p r o s ­
tackich  m ów oświadczył,  że  n a w e t  trzęs ien ie  z iemi n ie  usun ie  n iem có w  z Polski, 
a Sowiety  tak p e w n e  były sw ego ,  że Po laków  jak o  sw ych  o b y w a te l i  wciel i ły  w 
sw e  szeregi.

Dzisiaj w o jn a  z n iem cam i  m a  się  ku końcowi.  I znów, jak  na  początku, tylko 
może jeszcze dobitn ie j ,  sp ra w a  po lska  w y su n ę ła  s ię  z ca łą  sw o ją  w yrazistością  na  
czoło sp raw  św ia towych.

Tylko że sy tuacja  rad y k a ln ie  się  zmieniła .  N aw e t  n iem cy  odnaleźl i  nag le  na ró d  
polski, a Kreml,  m im o swej kręte j  polityki,  zapew nia ,  że p ra g n ie  silnej i w olne j  Polski.  
Frank przesta ł  już m ów ić  ,0 w iecznej  w ładzy  n i e m ie c k ie j , . n a to m ias t  germ ańscy  n a ­
jeźdźcy p a k u ją  m ana tk i  i u c iek a ją  z polskich  miast .

Położenie  Polski w cen tra lnym  punkc ie  Europy, oraz  n iew zrusza lne  wartośc i  
naszego  n a ro d u  sprawiły ,  że o d rodzen ie  w ie lk ie j  Rzeczpospolitej  s ta ło  się  n ie  tylko 
naszym  p ro g ram em , a le  ró w nocześn ie  p ro g ram e m  naszych  sprzym ierzeńców . Bez sil-
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nej i niepodległej Polski nie  będzie pokoju m Europie, a bez pokoju uj Europie nie 
będzie go u> śmiecie.

Suńatem rządzą praina, którym człomiek przeciuistaiuiać się nie może. Losy 
Polski inykazały, że jej niedole i nieszczęścia łamią spoistość i harmonię tych prain 
rządzących śioiatem. Dlatego jesteśmy nie tylko »natchnieniem śmiata« (jak potnie- 
dział Roosevelt), ale i jego składową częścią, bez istnienia której nigdy ludy nie zaz­
nają  spokoju. Historia ostatnich dziesiątkóu) lat, to historia maiki Polakom o wolność, 
ale zarazem zmycięstmo tej wielkiej pramdy, że Polska mielka i silna, to kamień 
męgielny Europy.

Na Polskę patrzą państma małe i neutralne, zmłaszcza m ostatnich tygodniach, 
po momie Churchilla. Z niepokojem oczekują rozstrzygnięcia m naszym sporze 
polsko-sowieckim. Na nasz temat ścierają się rozbieżne poglądy m anglosaskiej prasie. 
W ołania  o spramiedlimość m imię porządku nomego śmiata przecimstamiają się lekko­
myślnym umizgom m stronę Somietóm, pomażne opinie przypominają o gmarancjach 
dla najmierniejszego i piermszego sojusznika Anglii.

P o l s k a  m u s i  i s t n i e ć  j a k o  p a ń s t w o  s i l n e  jeśli ma stanomić 
m Europie środkowo wsch. oparcie dla państm mniejszych zaporą dla  niemieckiego 
Drang nach Osten i dla  imperialistycznych planów Rosji Somieckiej.

A p el ziemi w ołyńskiej.
„Z chw ilą  gdy n a d . Z iem ią  W o ły ń sk ą  zawisło n ieb ez p iecz eń s tw o  o d e rw an ia  

jej od Polski,  m y — W olyniacy, zw ra c a m y  się do N ajw yższych  C zynn ików  Poli­
ty czny ch  w  K raju  i. zą. g ran icą  z n a jgo rę tszy m  w e z w a n ie m  do dołożenia w sz y s t ­
kich sił i w y korzystan ia  wS'zeTkich śrocTkóW, by los ziemi naszej  z aw arow ać  zgó-- 
dnie  z na jg łębszym  p oczuc iem  sp raw ied liw o śc i  i moralności ogólno-ludzkiej.

S to im y  dziś na je j s t raży  i szczędzić  n ie  b ę d z iem y  gni sił ani. życia. O d d a ­
je m y  się całkowicie  do dyspozycji R ząd u  i W od za  Naczelnego, p rosząc  o d yspo ­
n o w an ie  w szy s tk im  co posiadamy. Je d y n y m  celem, k tóry  łączy dziś szerokie ,  
m asy  m ieszkań ców  tej ziemi, jes t  u ra to w an ie  jej losu i p o w ró t  w  skład  z ie m p  
R zeczypospolite j .

W  ciągu w iek ow ej sw ej p rzyna leżnośc i do Polski by ł W o ły ń  s t rażą  p r z e d ­
n ią  p rz ed  b a rb a rz y ń s tw e m  W schodu . T u  Polska dokonała  na jp iękn ie jszych  ak tó w  
n ies ien ia  na  W sćh ó d  zach-eu rope jsk ie j  ku ltu ry  i cywilizacji.  T u  rodziły się now e  
pom ysły  w spółżycia  i w spó łp racy ,  w yd źw igan o  godność jednostk i ,  tw orzono  h a r ­
monijne  w spó łżyc ie  różn ych  e lem en tó w  etn icznych . W tych  w a ru n k a c h  W ołyń 
i inne  ziem ie  k reso w e  dały Polsce szereg  na jw iększych  tw ó rcó w  w  dziedz in ie  
ku ltury , na jg łębszych  re fo rm ato rów , n a jgen ia ln ie jszych  w odzów . Z iem ie  te w y k a ­
zyw ały  zaw sze  szczególną obfitość je d n o s tek  n iep rz ec ię tny ch ,  żyw o od cz u w a ją ­
cych  w ięź  n a rod ow ą  i sw ą  rolę na  w sch o d n ich  ru b ieżach  Rzeczypospolite j .  W k ład  
ku ltu ra lny  Polski p rze t rw a ł  na  ziemi naszej o k res  blisko 150 lat niewoli, św iad ­
cząc dobitn ie  w  każd ym  dziale życia, iż to co w ie lk ie  i t rw a łe  z Polski się tu 
zaczęło i p rzez  Polskę  było tw orzone .  T e n  sam okres  n iewoli rosyjskiej nie z a ­
znaczył się na  z iem i naszej  żadn ym  trw a łym  dzie łem  w  jakiej ko lw iek  dziedzin ie  
życia.

W  ciągu 20 lat sw ej w spó łczesne j  p rzyna leżnośc i  do R zeczpospolite j  Po l­
skiej W o ły ń  w  całości zaleczył ok ropne  ran y  po p rzecho dzące j  tu w o jn ie  św ia ­
tow ej  la t 1914— 18 i k rw a w y m  zam ęcie  anarch i i  lat 1918—20. P o  za ta rc iu  ty ch  
ś ladów  w kroczy ł  W ołyń  w  okres  s ta łego i o szerokie j '  skali rozwoju. K ultura lna  
i cyw ilizacy jna  p ra ca  Polski na  tych  te ren ach ,  w  oparc iu  o na jśw ia tle jsze  e le ­
m e n ty  innych  n a rodow ośc i  zam ieszku jących  W ołyń , p rz e rw a n a  została dopiero  
z chw ilą  w y b u ch u  drug ie j  w o jn y  św iatow ej .  I znów  do ogólnej w alk i  z z ag raża ­
jącą  ca łem u św iatu  tyranią ,  dorzucił W ołyń  sw ą  cząstkę. S ynow ie  tej ziemi b ez  
różnicy narodow ości walczyli w  sze re g a ch  arm ii polskiej. Z iem ia  nasza  po zajęciu



m Mukisasssas

N r 12 ( 105) Małopolski B iu le tyn  In fo rm acy jny

p rzez  N iem ców  w o je w ó d z tw  zachodnich  i ś rod ko w ych  s tała  się w esp ó ł  z innym i 
w o jew ó d z tw am i k re so w y m i jed y n y m  re z e r w u a re m  sił pań s tw o w y ch :  go tow ych  
p row adzić  w a lk ę  nadal.

D opiero  nagłe i n iczym  nie w y tłu m aczo n e  w k ro cz en ie  w  dniu 17 w rześn ia  
1939 r. w b re w  o bow iązu jącem u pak tow i o n ie a g re s j i  a rm ii sowiec. i okupac ja  
w ojsk ow a  k res  tem u  położyły. r.,

O kres  p rzy m u so w eg o  w łączen ia  W ołyn ia  do Z S R R  na  p o d s taw ie  fikcyjnego 
p leb iscy tu  — zaznaczył się n ie p rz e rw a n y m  p a sm e m  te r ro ru  w y ludn ia jącego  W o ­
łyń  d eportac jam i,  oraz  niszczącego go ku ltu ra ln ie  i gospodarczo.

T e n  w łaśn ie  o k res  te r ro ru  był je d n ą  z p rzyczyn ,  iż nie w y ro b ion e  po li ty ­
cznie  e le m e n ty  spo łeczeństw a,  ukra ińsk iego  w p ad ły  w  os ta teczność  w spółdziałania  
z N iem cam i. W szkodliw ym  tak  dla swego, jak  i in n y ch  n a rod ów  eu ro pe jsk ic h  
kroku , w idziały  sw ą  rea k c ję  p rzec iw  rzeczyw is tośc i  sowieckiej.

S p o łe cze ń s tw o  polskie  W ołyn ia  oparło  się całkow ic ie  w sze lk im  zakusom  
niem ieck im , s tw ie rd za jąc  w  czynie ,  że W ołyń  je s t  n ieod ro dn ą  i n ieo dm ienn ą  
częścią  sk ład ow ą  R zeczpospolite j  Polskiej. W  pos taw ie  te j  n ie  z aw ah a ł  się ogół 
naszego  sp o łeczeńs tw a ,  m im o że N iem cy n ie jedn ok ro tn ie  usiłowali s tw o rzy ć  po­
zory  m niej o k ru tn eg o  p ostępow an ia ,  niż na inn ych  te ren ach  Polski.  S zczy tow ym  
m o m en tem  tej perf idne j g ry  n iem ieck ie j  było ofiarow anie  n a m  pseud oo bro ny  
p rzec iw k o  ich ręk am i k ie ro w an ym  zbrodn iczym  e le m en to m  ukra ińsk im . W  t r a ­
gicznych  dla W ołynia  dn iach  rzez i  odrzuci l iśm y w sze lk ie  p ropozyc je  w spó łdz ia -  
fania z N iem cam i — zgodnie z in te re se m  całego Narodu.

W  okres ie  k rw a w e j  okupacji n iem ieck ie j  zm on to w a n y  tu  został i u ru c h o ­
m iony  a p a ra t  spo łeczno  - adm in is tracy jno  wojskowy, a w a lka  Polski P odz iem ne j  
jes t  tu p ro w ad zon a  zgodnie z ogólną p o s taw ą  Narodu i d y re k ty w a m i N ajw yższych  
C zynn ik ów  w K raju  i za granicą . . . ,

W o b e c  pow yższego  spo łeczeńs tw o  polskie na  W ołyn iu  s tw ie rd z a .  W obli­
czu dokonanych  tu  p rz e d  w ojną  i w  o k res ie  katak l izm u w o je n n eg o 'o s iąg n ię ć ,  
o raz  w  obliczu ponies ionych  tu m asow y ch  k rw a w y c h  ofiar ma p raw o  domagać 
się by  głos jego był w z ię ty  pod  u w agę ,  ta m  gdzie  się ro zs trzyga  o z apo w iedz ia ­
n ym  lep szym  życiu narodów , m a p raw o  żądać dla s iebie  i n a s tę p n y c h  pokoleń  
tak iego  bytu, do k tó rego  dążen ie  p rzy p ieczę to w a ło  k rw ią  i pracą, tym  na jlepszym  
p leb iscy tem  nie fikcji lecz p o s ta w y  i czynu.

O św iadczam y, ż e :  / .
1. Za jed y n eg o  p raw n eg o  P rze d s taw ic ie la  Polski u w a ż a m y  R ząd  Polski w  

L o nd yn ie  i jego W ład z e  K ra jow e, k tó rych  rozkazom  po d p o rz ąd k o w u jem y  się bez  
zas t rzeżeń .

2. L ud n ość  polska nie uzn a je  żadnych  p seudo  p ra w n y c h  ak tó w  w cie len ia  
W ołyn ia  do Z S R R  i fak tów ' dokonanych ,  w yk lucza  e w e n tu a ln e  zakusy  p leb iscy ­
tow e, jako p ozbaw ione  p o d s taw  za rów no  p raw n y ch ,  jak  i h is to rycznych ,  ku ltu ­
ra ln ych  i gospodarczych .

3. W o b ec  N arodu  naszego  i na ro d ó w  św ia ta  s tw ie rdzam y , że w  w a lkę  o 
p ra w o  p rzyna leżnośc i do R zeczpospolite j  Polskiej w ło żym y  w szys tk ie  sw e  siły, 
n ie cofając się p rz e d  żadną ofiarą i p rzeszkodą.

4. Polski n ie  s tać  na w y rz eczen ie  się W ilna , K rz em ień ca  i L w o w a  bez  
p rz ek re ś le n ia  is to tnej sw e j  w artośc i ,  b ez  groźby  spodlen ia  się i u p ad k u  moralnego.

5. U w a ż a m y  za na jw yższe  uw łaszczen ie  godności n a rod ow ej każdą inną 
postaw ę, niż  nie  p rze jed nan ą .  W alka  idzie dziś n ie  o ilość km. k w adr ,  te ren u ,  
w a lk a  idzie, o ducha  N arodu  i o b y t  Polski.

Każde d ob re  d z ie ło  stw orzone przez Polaka -  b u duje Polskę w ludzkości.
(W eyssenhoff)
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Do na jw yższych  C zynn ików  w  K raju  i za granicą , do w sp ó łp racy  w  Polsce 
i poza jej g ran icam i z w ra c a m y  się z g o rący m  ap e lem : b roń c ie  W ołynia  i Z iem  • 
K re so w y ch  nie szczędząc  sił sw oich  i naszych . Nie dajcie z ap rzep aśc ić  tego, co 
w iek i  tu s tworzyły . Nie dajcie, by h is toria  n azw a ła  pokolen ie  nasze  g rab a rzam i 
s p ra w y  polskiej. Z m obilizujcie  w szy s tk ie  siły naszego  narodu ,  po ruszcie  opinię  
świata ,  dajcie Z iem i W ołyńsk ie j  żyć i p ra c o w a ć ”.
W ołyń, w  styczn iu  1944 r. P rzy w ó d c y  m ie jscow eg o  społecz. polskiego.

N a k a z y  c h w i i i .

1. Id q  d o ś ć  s z y b k o  ku n a m  chwi l e ,  
g d y  d u c h  N a r o d u  P o l s k i eg o  b ę d z i e  d e c y ­
d o w a ł  o  p rz y sz ł yc h  l o s a c h  Polski .  W  z m a ­
g a n i a c h  p o d z i e m n y c h  z  o k u p a n t e m  n i em.  
d u c h  polski  zwycięży ł ,  bo  nie u legł ,  bo  
nie  p o s z e d ł  n a  ż a d n g  w s p ó ł p r a c ę ,  b o  c a ­
ły N a r ó d  Polski  s ł a ł  w i e r n i e  p r z y  swym 
p r a wo wi t ym  r z ę d z i e .  Być m o ż e ,  ż e  z a n i m 
z a c z n i e m y  o d b u d o w y w a ć  n i e p o d l e g ł e '  P a ń ­
s t wo  Pol ski e ,  Kraj  n a s z  b ę d z i e  mu s i a ł  
p r z e j ś ć  o k u p a c j ę  s o w i e c k ę .  J e ż e l i  t a k a  o- 
k u p a c j a  p r zy j dz i e  to  d u c h  N a r o d u  P o l s ­
k i eg o  b ę d z i e  mu s i a ł  w y k a z a ć  j e s z c z e  w i ę ­
kszy har t ,  j e s z c z e  w i ę k s z a  n i eu g ię t o ś ć ,  
j e s z c z e  w i ę k s z ę  n i e z ł o m n o ś ć  w - p o s ł u c h u  
d l a  Rz ę d u  Po l sk i eg o  w Lon dy nie  i J e g o  
P e ł n o m o c n i k a  w Kraju,  d l a  r o z k a z ó w  N a ­
c z e l n e g o  W o d z a  Pol ski ch  Sił  Z b r o j n y c h  i 
j e go  ’z a s t ę p c y  K o m e n d a n t a  Sił  Z b r o j n y c h  
w Kraju.  So wi e t y  d ę ż ę  d o  r oz b i c i a  o b e c ­

n e g o  R z ę d u  P o l s k i e g o ,  a  g dy b y  o k u p o w a ł y  
w i ę k sz y  o b s z a r  Polski ,  to  b ę d ę  chc i a ł y  
p r zy  p o m o c y  PPR i Kr a j owe j  Ra dy  N a r o ­
d o w e j  u t wo r zy ć  t aki  r z ę d  w Kraju,  który 
by z r z e k ł  s i ę  z i e m  w s c h o d n i c h ,  a  n a  p o - '  
z o s t a ł y c h  ż i e m i a c h  u two r zy ł  r e pu b l i k ę  s o ­
w i e c k ę ,  r z ę d z o n ę  z  Mo s k w y .  Z a m i a r y  
s o w i e c k i e  nie p o w i o d ę  s i ę ; a l e  c a ł y  N a ­
r ód  Polski  musi  s t a ć  w i e r n i e  p r zy  P r e z y ­
d e n c i e  Rzczpl .  Pol skiej ,  p r zy  p o w o ł a n y m  
p r z e z  n i e g o  R z ę d z i e  i p o w o ł a n y c h  w K r a ­
ju o r g a n a c h .  N a  wszys t k i e  z a k u s y  s o w i e ­
c k i e  N a r ó d  Polski  mus i  o d p o w i e d z i e ć :  
— nie I

2. H a r t  d u c h a  p o l s k i e g o  m u l i m y  
w z m o c n i ć .  D u ż o  z r ob i my  dla  tej  s p r a wy ,  
gdy  z w a l c z y m y  w ś r ó d  n a s  p i j ańs t wo ,  kar -  
c i a r s t wo ,  r o z w i ę z ł e  życ i e .  W o j n a  t e  p l ag i  
s ze r zy ,  s ę  o n e  n i e b e z p i e c z n y m i  ^wroga mi  
d l a  nas .

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.

P R O P O Z Y C J A  R Z Ą DU  R. P. :  10. III. 
44 r„ z a  p o ś r e d n i c t w e m  p r z e d s t a w i c i e l a  
bryt .  i w p o r o z u m i e n i u  z  r z ę d e m  a n g i e l ­
sk im -  wys ła ł  R z ę d  Polski  n o w o  s f o r m u ­
ł o w a n ą  p r o p o z y c j ę  : Rz ęd  pol ski  stoi n a d a l  
n a  s t a no wi s k u  z  p o ł owy  l u t e g o  b. r. i n ie  
g o dz i  s i ę  n a  l inię C u r z o n a .  G o t ó w  jes t  
p o z o s t a w i ć  r o z p a t r y w a n i e  c a ł o ks z t a ł t u  
g r a n i c  p o  wojni e ,  n a r a z i e  z a ś  us ta l i ć  linię 
d e m a r k a c y j n ę ,  n a  z a c h ó d  o d  k tór e j  objęl i  
by w ł a d z ę  Po l ac y ,  n a  ■wsch. w o j sko  sow.  
z  u d z i a ł e m  p r z ed s t a w i c i e l i  p a ń s t w  s p r z y ­
m ie r z o n y c h .  N i e z w ł o c z n e  o b j ę c i e  w ł a d z y  
n a  t ych  t e r e n a c h  p rz yc z yn i ło  by s i ę  d o  
p o d n i e s i e n i a  i u p r a w n i e n i a  g o s p o d a r k i  
z i e m  w s c h o d n i c h .  Rz ęd  pol ski  s t w i e r dz a ,  
ż e  ż a d n e  z m i a n y  p e r s o n a l n e ,  czy  to  w 
s z t a b i e  gł. czy t e ż  w R z ę d z i e  nie m o g ę  
b yć  z a l e ż n e  o d  s t a n o w i s k a  Mos kwy .  ( D o ­

d a t k o w o  u z u p e ł n i a m y ,  ż e  o w a  linia de -  
m a r k a c y j n a  p o z o s t a w i a  p o  s t r o n i e  pol skiej  
Lwów i Wi lno) .

S O WI E T Y .  W  o d p o w i e d z i  (11. III. 44 
r.) nie  z g o dz i ł y  s i ę  n a  p r o p o z y c j e  pol ski e  
p o d a j ą c  p o w t ó r n i e ,  ż e  w s t ę p e m  d o  r o z ­
m ó w  m o ż e  by ć  p r z y j ę c i e  linii C u r z o n a  i 
u s t ą p i e n i e  z  r z ę d u  mi ni s t r ów a n t y s o wi e c -  
ko n a s t aw i o ny c h ,  a w p r o w a d z e n i e  n a  ich 
m ie j s c e  k o g o ś  z  P o l a k ó w  p r z e b y w a j ą c y c h  
w Angli i  czy  A m e r y c e .

W e d l e  d o n i e s i e ń  z 12.  III. — R z ęd  
Polski  n i e  p r z y j ą ł  t e g o  s t a n o w i s k a  
s t r ony  p r z ec i w n e j .

PAT ko mu n ik u j e ,  ż e  w p o n i e d z .  28 II 
44 r. p r zy b ył  d o  Londynu  a m b a s a d o r  R.P. 
w r z ę d z i e  U S A  J a n  C i e c h a n o w s k i ,
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w e z w a n y  z  W a s h i n g t o n u  p r z e z  n a s z  Rzqd 
w s p r a w a c h  b i e ż ą c e j  polityki.  D o n o s z q ,  ż e  
C i e c h a n o w s k i  p r z e p r o w a d ź , !  p r z e d  w y j a z ­
d e m  z e  S t a n ó w  w y c z e r p u j ą c e  r o z m o w y  
ze  S t e t i n i u s e m  p e ł n i ą c y m  funkc ję  
a m e r .  s e k r .  s t a n u  i j e s t  w m o ż n o ś c i  p o i n ­
f o r m o w a ć  Rzqd Polski  o p o g l q d a c h  Roo-  
sevel t a .

P o s e ł  Tad.  W a s i l e w s k i  w y s t o s o w a ł  list 
o twar ty d o  -min.  s t anu  St e t in i usa ,  w y r a ż a -  
jqc p r z e k o n a n i e ,  ż e  ani  p r e z y d e n t  ani  
n a r ó d  a m e r y k .  nie d o p u s z c z a  d o  z a g r a ­
bi eni a  n a s z y c h  z i e m  w s c h o d n i c h .  W  o d p o ­
wiedzi  min.  St ef in ius  z a p e w n i a ,  ż e  r ź ę d  
zrobi  ws zys t ko  c o  b ę d z i e  w j e g o  m oc y ,  
by p o k o j o w o  z a ł a t w ić  t ę  kwes t i ę ,  nie  n a ­
r u sz a j ą c  s u w e r e n n o ś c i  p a ń s t w a  p o l sk i e g o .

R Ó Ż N E .  Po l skq  w y s t a w ę  lo tn i czq  o- 
twar ł  a n g .  min.  lotn.  S i nc l a i r  w Londynie .  
Przy o t w ar c iu  p o w i e d z i a ł  m.  in. »lotnicy 
poi .  r e p r e z e n t u j ę  n i e z ł o m n e g o  d u c h a  od  
p oc z q t ku  tej  wojny.  Przybyl i  oni  do  Angli i  
w jej n a j c i ę ż s zy c h  c h w i l ac h ,  k i edy  o d c z u ­
wal i śmy b r a k  pi lotów.  Wie lk i  m q ż  s t a n u  
Sikorski  nie  t a r g o w a ł  s ię o w a r u nk i  -  oni  
w i e r z y l i , n a m  ry my irri. N i e  mog l i ś my  Z na ­
l eźć  ł e p s z yc h  t o wa r zy sz y« .

Min.  Ó b r o ń y  N a r ó d ,  w y d a ł o  woj skowy 
s łownik po l sko - ang i e l sk i  i ang ie l sko-po l sk i ,  
o b e j m uj ą c y  16.000 s ł ów z  z a k r e s u  t e c h n i ­
c z n e g o  i taktyki .

P O L S K A  MA RYNAR KA.  W  o s t a tn i ch  
m i e s i ą c a c h  1943 r. pol ski e  k o n t r t o r p e d o -  
w c e  » Ś l q z a k «  i » Kr a ko wi a k «  e s k o r t o w a ł y  
k o n w o j e  n a  M o r z u  o r ó d z .  i p a t r o l o w a ł y  
na w o d a c h  D o d e k a n e z u .  W  c z a s i e  walk '  
o S a m o s ,  L ero s  i Kos s ta tki  n a s z e  były 
ca ły  c z a s  w p i e r w s z e j  linii bo j owe j .  »olq-  
z a k «  p r z e w o d z i ł  e s k o r c i e  n a  M o r z u  Oród-  
z i e mn ym s k ł a d a j a c e j  s i ę  z  ki l kunas tu  kont r -  
t orp.  bryt .  i p r z e b y ł  w r a z  z  nimi  z w y c i ę ­
sko a t a k  niern.  60 - ciu b o m b o w c ó w  » He -  
inkle 177«.  N i e  j es t  to  p i er wszy  w y p a d e k ,  
gdy » S l qz a k «  p r z e w o d z i ł  z e s p o ł o w i .  Już

p o d  S a l e r n o  d - c a  » Ś l q z a k a «  m i a ł  p o d  
r wymi  r o z k a z a m i  10 ko n t r t o r p . ,  8 brytyjs­
kich i 2 pol skie .  O s t a t n i e  z a d a n i e  było 
j e d n a k  t r u dn i e j sz e .

Po l sk i e  ł o d z i e  m o t o r o w e  z b u d o w a n e  
już  w Angli i  w r a z  z  pol skimi  z a ł o g a m i  
p a t r o l u j ę  Ka n a ł  la M a n c h e  i M o r z e  Półn.  
Pol ski  o f i ce r  d o w o d z i  p r z y  tym c a ł q  f lo­
tyl lę po l sk i ch  i a n g .  s t a tk ó w  m o t o r o w y c h .

W O J S K A  POLS KI E  N A  ZIEMI W Ł O ­
SKIEJ.  R a d a  Min.  w y s t o s o w a ł a  d o  wo js k  
po l sk i ch  n a s t ę p u j ą c ą  u c h w a ł ę  p o w z i ę ­
t ą  24 II 44 r.: » W  chwili ,  gdy  wo j sk a  n a ­
s z e  s t a n ę ł y  n a  f r o n c i e  bo j owy m n a  z i emi  
włoski e j ,  r z q d  pol ski  z  p e ł n ę  u fnoś c i ę  p a ­
t r zy n a  pa t r i o t yz m,  m ę s t w o  i s p r a w n o ś ć  
b o j o wę  d - c ó w i żo łn ie r zy ,  o c z e k u j ę c ,  ż e  
ll-gi k o r p u s  d o b r z e  p r zy s ł uż y  się O j c z y ź ­
nie.  Rz qd  Polski  o c z e k u j e ,  ż e  s ł u ż b a  b o ­
j ow a  II k o rp u su  z a c i e ś n i  węz ły ,  ł ą c z ą c e  
Po l skę  z  n a r o d e m  bryt . ,  a m e r .  i f r a n c u s ­
kim.  Rzqd Polski  p r z e s y ł a  c a ł e m u  k o r p u ­
sowi  g o r q c e  ż y c z e n i a  s z c z ę ś c i a  ż o ł n i e r s ­
k i e g o  w w a l k a c h  i n a  d r o d z e  z  z i emi  
włoskie j  d o  pol skiej«.

W e d l e  d o n i e s i e ń  k o r e s p o n d e n t ó w  woj.  
z  f rontu  w ł os k i e go ,  o dd z i a ł y  p o l sk i e  p r o ­
w a d z ę  g ł ów n ie  c z y n n o ś c i  pa t rol i  i c o r a z  
g ł ęb i e j  z a p u s z c z a j ą  s i ę  w s t a n o w i s k a  n i em.  
D- ca  II k o r pu s u  g e n .  A n d e r s  c o d z i e n n i e  
o d w i e d z a  o d dz i a ł y  p i e r ws ze j  linii f ron tu .  
Sq  p o zy c j e  w g ó r a c h  n a  w y so ko śc i  1200 
m.  g d z i e  p a t r o l u j ą  po l sc y  ż o ł n i e r z e ,  u b r a ­
ni w b i a ł e  p ł a s z c z e  c e l e m  z a m a s k o w a n i a .  
G d z i e i n d z i e j  p o z y c j e  n i em.  dziel i  od  p o l ­
skich z a l e d w i e  k i l kase t  m.  U r wi sk a  s t a n o ­
wię  p r z e s z k o d ę  d o  s z e r s z y c h  d z i a ł a ń .  W 
p e w n e j  p o t y c z c e  pa t r o l  pol ski  z a s k o c z y ł  
o świc ie  p l a c ó w k ę  n i em.  ukrytq n a  d o b r z e  
z a m a s k o w a n e j  pozycj i  w g ó r a c h  i p o k o n a ł

lq C o d z i e n n i e  s ł y c h a ć  w p o ł u d n i e  na  
o dc i n k u  f r o n t u , o b s a d z o n y m  p r z e z  P ol aków:  
h e j n a ł  mar i ack i ,  t r a d yc y j n ą  w tej  wojni e  
po l skq  p o b u d k ę .

Z K R A J U .
D Y W E R S JA  I ZAM ACHY. W  oko­

licy H usz lew a (lubelskiego) eksped y c ja  
łapankow a n iem ieck a  została rozbita' 
p rzez  polski oddział par tyzanck i,  p rzy  
czym 1 N iem iec  zginął, 1 w z ię ty  w  n ie ­
wolę.

W  nocy 22-23 II nasze  oddziały 
- p a r ty zan ck ie  w ykoleiły  pociąg  posp. 

u r lopow y k. stacji S k rud a .  Na gruzy  
wykole jonego  pociągu w p ad ł  nad jeż dża ­
jący  z p rzec iw ne j  s t rony  joofciąg to w a­
row y  ze sp rz ę tem  woj. pow odując  dru-
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gą k a ta s tro fę  i p rz e ry w a ją c  ruch  kol. 
na  17 godzin.

. 4 \ "

NA O F IA R Y  T E R R O R U  U K R A IŃ ­
S K IE G O . W e  L w o w ie  u tw o rzon o  s p e ­
c jalny p o d z iem n y  k om ite t  pt,  „Spo łe ­
czny  Kom. Ofiarom T e rro ru " ,  k tó ry  o r ­
ganizuje  pomoc dla ludności Małopolski 
W sch .  n ęk an e j  p rzez  ban d y  ukra ińsk ich  
rezun ów . K om ite t  pozosta jący w  po ro ­
zum ien iu  z K W P. w z y w a  sp o łecze ń s tw o  
do sk ład ek  na  ten  fundusz.

S O W IE C K O  - K O M U N ISTY C ZN E  
P O D S T Ę P Y .  Jak  podają, d-ca sow. o d ­
działu p a r ty zan ck ieg o  na W ileń sz czy ź ­
nie zap ro po no w ał p e w n e m u  oddziałowi 
polskiem u, k tóry  zdobył w ie le  b ron i  — 
w sp ó łp ra cę  i zw ro t  b ron i oddz. „K m i­
c ic” rozbitego u p rzed n io  p rzez  p a r ty ­
z an tk ę  sow iec. Lecz  w  kilką dni po te j 
um ow ie ,  oddział sow. w ra z  z sw y m  
d-cą M a n o c h in tm  pow rócił w ra z  z in­
nymi. oddziałam i M arkow a i S u w o ro w a ,  
a  zam ias t  d o trzy m ać  lojalnie obie tn icy , 
r a zem  w  sile ok. 2000 ludzi napadli  p a r ­
tyzan tów  polskich. Ponieś li  w  ty m  s ta r ­
ciu klęsk*, tracąc  200 ludzi. S t r a ty  
w łasne  2 ludzi.

P a m i ę t a j c i e !  T a jn e  p ism o pt. 
„G w ard ia  L u d o w a ” je s t  o rganem  pol­
skiego u g ru p o w an ia  polit. „ W R N “ (W o l­
ność, R ów ność ,  N iepodległość) i n ie ma 
nic w sp ó ln ego  ze zd rad z iecką  robotą  
kom unis tyczną .  T ę  sa m ą  n a z w ę  nadała  
P P R  sw y m  bojówkom, których, odp o ­
w ie d n ik ie m  p ra so w y m  jes t  k o m u n is ty ­
czne  p ism o „G w ard z is ta”.

R ów nież  kom uniśc i  p rzyw łaszcza ją  
sobie  polskie u g rup ow an ie  lew icow e 
R P P S .  R P P S  nie jes t  kom unis tyczna ,  
jed y n ie  d robne  odprysk i tej g rupy  p rz y ­
s tąpiły  do obozu czcicieli S talina.

N otu jem y p ro w o kacy jn ą  d y w e rs ję  
o spec ja ln ie  złośliwym c h a ra k te rz e  w  
L u belszczyźn ie  w śró d  U kra ińców . D ro ­
b n e  oddziały  dyw ers .  kom unist .  n a p a ­
dają o s ied la  ukr. rozpuszczając  plotki, 
że to akcja  A. K. d o ko ny w an a  z rozka­
zu jej D-ctwa. Na t e r e n a c h  o k u p o w a­
nych  p rzez  w ojska  sow ieck ie  w y rzy n a  
się m asow o i już zupełn ie  ,»pod w ła s ­
n y m  szyldem* — U kra iń có w  którzy  nie 
zdołali uciec, jako »zdrajców i psów*.

R ów no cześn ie  z d aw n a  s tosow aną 
m e tod ą  d e n u n c j u j e  s i ę  ż o ł n i e ­
r z y  A. K. na  G estapo .  O ty m  n ie b e z ­

p iec z eń s tw ie  zaw sze  m us im y  pamiętać, 
szczególnie  teraz , gdy Kraj nasz  za le ­
w a ją  fale uc iek in ie rów , w sze lk ieg o  ro ­
dzaju n ie p e w n y c h  żywiołów, po d szy w a­
jących  się pod polskie  n azw iska  by  ro ­
bić w  te re n ie  d y w ers ję .

Z W A R S Z A W Y . 15. II . oprócz  eg­
zekucji oficjalnej na ul. S ena to rsk ie j  
dokonano  d rug ie j  w g hec ie ,  rozs trze l iw u- 
jąc  190 m ężc zyzn  i 30 kobie t  z P a w ia ­
ka. _ Afisze doniosły o n o w y ch  jeszcze  
t r a cen iac h  skazanych .

W a rszaw a ,  odzyskuje  po osta tn ich  
2 miesiącach zw ykły  h u m o r  i w e rw ę ,  
do czego p rzyczyn iły  się znane  już  afi­
sze  ew a k u a c y jn e  dla n iem ców . S p o w o ­
dow ały  one n ieb y w a ły  zam ęt,  k u p o w a ­
nie walizek , sp rz ed aż  n ie  da jących  się 
ła tw o  w y w ieźć  rzeczy  i tp. R ó w n o cz e ­
śnie zupe łn ie  „na se r io ” w y w oz i  się 
m aszyn y  z fabr. lotn. >Skoda«, a w s z y ­
stk ie  fabryki,  sp rz ę tu  woj. w  stolicy 
przygotowują- w a rsz ta ty  do ew akuacji .

Z E  L W O W A  i Małopolski W sch .  
nad cho dzą  coraz bardzie j  p o n u re  w ieśc i
0 m ordach  u k ra ińsk ich  n a  ludności poi. 
d ok on yw an y ch  już w  pobliżu miast
1 w iększych  osiedli. W e  L w o w ie  zginęła  
j ed n a  cała rodzina. W y d a je  się, że 
s t ro nn ic tw a  ukr.,  do tąd  s ta le  n iez d e cy ­
d ow an e  w  k ie ru n k ac h  sw ej polityki 
zgadzają  się w  programie .. .  tęp ien ia  
Polaków. R ów no cześn ie  rozpuszcza ją  
oni k łam liw e  wieści ,  o rz eko m y ch  r z e ­
z iach do ko ny w an ych  p rzez  w kracza jące  
w o jska  sowiec. szczególnie p rzez  for­
m acje  mongolskie. C e lem : siania paniki 
pow o do w an ia  ucieczki itp. T y m  czasem  
to U k ra ińcy  w ięce j  się boją S o w ie tów  
niż ludność polska z n ę k a n a  do o s ta tecz ­
nych  granic  te r ro re m  n iem ieck im  i 
gw ałtam i ukra ińsk im i na  p rzy f ro n to ­
w y ch  te renach .

NA CAŁYM O B S Z A R Z E  G. G. n o ­
tu ją  w zm ożony  ruch  pobo ro w y  na  ro ­
bo ty  do R zeszy  p rz e d  w io sen n em i p r a ­
cami w  polu. R u ch  te n  p rzyb ie rze  na- 
p e w n e  o s t r z e j s z e  formy. Z n ies ien ie  
p rzep u s te k  na prze jazdy  kole jowe może 
być spow odow ane ,  ch w ilow ą  „pop raw ą  
k u rs u ” w ob ec  Polaków, n iem nie j  należy  
się spodz iew ać  akcji ła pan ko w ej na 
d w orcach  i pociągach.
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Przegląd polityczny.
SPRAW A NEUTRALNOŚCI IRLANDII. W y s p a  I r land ia ,  p o łożona  na zachód  od  

W ie lk ie j  Brytanii  in miększej p o łudn iom o-zachodn ie j  części stanomi W o ln e  Państmo 
Irlandzkie  i jes t  na  p ra m a ch  dom in ióm  bryty jskich  (mlasny rząd, p a r la m e n t  i m lasnę  
mojsko). Państm o to na  skutek sta rych  p re ten s j i  do W . Bryfanii  nie przystąpiło  do 
mojny, jak  uczyniły to inne  do m in ia  m ie lko-bryty jskie  i jes t  d o tąd  n eu tra lne .  Pó łnocno-  
m schodn ia  część I r land i i  s tanomi au tonom iczne  tery tor ium  W ie lk ie j  Brytanii.  W tej 
części I r land ii  są  g ro m ad zo n e  m ojska  S tanóm Z jednoczonych ,  p rzeznaczone  do inmazji  
na ląd  Europy. W o ln e  Państm o Ir landzk ie  u trzytnuje  d o tąd  stosunki dyp lom atyczne  
z p aństm am i osi, a m ięć  N iemcy, m ając  s u o j e  pose ls tm o  iń Ir landii ,  m a ją  u la tm iony 
mymiad na  te r e n ie  W ie lk ie j  Brytanii ,  a p rz ed e  mszystkim na  te ren ie  p o b y tu  mpjsk 
am erykańsk ich  m pó łn o cn o -m sch o d n ie j  części I r land i i  brytyjskiej .

Rząd am erykańsk i  sk ie rom ał no tę  do  rządu  ir landzkiego, m której s tmierdza,  że 
dzięki geograf icznej  pozycji  I r land i i  jej  n e u tra ln o ść  dz ia ła  na  korzyść państrn osi, 
gdyż agenc i  z pose ls tm a  n iem ieck ieg o  i k onsu la tu  jap o ń sk ie g o  m ają  o tmartą  drogę  
do szp iegos tm a dz ia ła lnośc i  dom ództm a mojsk  sprzym ierzonych .  Byłoby nieszczerośc ią  
ze strony rządu am erykańsk iego ,  gdyby  n ie  zap ro p o n o m ał  mprost I r landii  zerm ania  
stosunkóm dyp lom atycznych  z pań s tm am i osi.  Rząd ir landzki zajął  m tej sp ram ie  od- 
m ouine s tanomisko, p o d k re ś la jąc  sm oją  przy jaźń  m s tosunku do S tanóm Zjednoczonych .  
W  odpom iedz i  Stany Z jed n o czo n e  zaznaczyły, że n ie  zam ierza ją  s tosom ać przecim  
I rlandii  środkóm  m ili ta rnych.  I r lan d ia  zmróciła  się  do  Austra l i i  i Kanady o pośred n ic -  
tmio, aby S tany Z jed n o czo n e  m ycofa ły  smą notę. D o m in ia  te odm ómiły  pośredm ctm a.  
W o b e c  o d m om nej  odpom iedz i  rządu  i r landzk iego  na  n o tę  am ery k ań sk ą ,  p re m ie r  C hur­
chill  zarządził  z e rm an ie  mszelk iego ruchu  o sobom ego  między W o ln y m  Państm em  Ir­
landzkim, a W . B rytanią ,  zaznacza jąc  że jest  to wstępem- do zup e łn eg o  odc ięc ia  I r lan ­
dii od  łącznośc i  z resztą  św iata.  I r land ia  będzie  m u s ia ła  f o d j ą ć  w ażn e  decyzje .

FINLANDIA I ROSJA. N a w arunk i  rosyjskie ,  og łoszone  przez M oskwę w sp ra ­
w ie  zam ieszen ia  b ron i  rząd fin landzki p rzes ia ł  za p o śred n ic tw em  Szwecji  smoje k on tr ­
p ropozycje ,  ż ąd a jąc  z łagodzen ia  w arunków .  Rząd Sowiecki odrzucił  te kon trpropozycje  
i po s taw ił  te rm in  p rzy jęc ia  w a ru n k ó w  zam ieszen ia  b ron i .  Jed n o c ze śn ie  rad io  i p ra sa  
sow iecka  ostrzega  F in land ię  p rzed  grą  n a  zwłokę.

Działania w ojenne.
R O S J A :  W  po lu d .  U k r a i n i e  R o s j a ­

n ie  o s ią g n ę l i  d a ls ze  p o s t ę p y  z a r ó w n o  
w  lu k u  D n ie p r u ,  j a k  i n a  o d c in k u  H u ­
m an ia .  N a  p i e r w s z y m  z ty c h  f r o n tó w  
n a jw a ż n ie j s z y m  s u k c e s e m  by ło  z d o b y ­
cie  C h e r so n ia .  W  t e n  sp o s ó b  ca ły  b ie g  
D n i e p r u  zo s ta ł  ju ż  o p a n o w a n y  p r z e z  
R o s ja n .  N a p łn .  od  K r z y w e g o  R o g u  
z d o b y l i  on i  p o n a d to  w a ż n y  w ę z e ł  kolej.  
D o l in sk a ja .  N a s t ę p n y m  o b j e k t e m  n a t a r ­
c ia  I I I - e j  a rm i i  u k r a iń s k ie j  g e n .  Mili- 
n o w s k ie g o  j e s t  N i k o l a j e w s k  u  u jśc ia  
r z e k i  Ingu ł ,  k tó re j  d o ln y  b i e g  zo s ta ł  już  
s fo r s o w a n y .  N ik o la je w sk  j e s t  o b e c n ie  
a t a k o w a n y  k o n c e n t r y c z n i e  p r z e z  t r z y .  
k o lu m n y  ros.  od  p łn .  zach .,  p in .  w s c h .  
i po lu d .  w s c h o d u ,  p r z y  c z y m  w s z y s tk i e  
t rzy  z n a jd u j ą  s ię  w  odległ.  około  30-tu

k m .  o d  m ia s ta .  R o s ja n ie ,  d o n o sz ą  n a d to  
o o to cz en iu ,  n i e w y s z c z e g ó ln io n y c h  b l iże j  
i lości d y w iz y j  n ie m .  n a d  r z e k ą  In g u ł  
w  odległ.  70-ciu k m .  n a  p łn .  z ac h .  od 
N ik o ła je w sk a .  W g .  d a n y c h  ros.  o to c z o n e  
odd z .  n ie m .  s trac i ły ,  d o ty c h c z a s  10.000 
z a b i ty c h  i 4000 j e ń c ó w .  — I l - g a  a r m i a  
so w ie c .  p o d  d z t w e m  g e n .  K o n i e w a  r o z ­
p o c z ę ła  n o w ą  o f e n z y w ę  p o d  H u m a n ie m  
n a  f ro n c ie  dług. 175 k m .  N a ta r c ie  d o ­
p r o w a d z i ło  do  z d o b y c ia  H u m a n ia ,  L i ­
p o w c a  i S k a la tu ,  o ra z  w d a r c i e  s ię  do 
T a r n o p o la ,  g d z ie  od  s z e re g u  d n i  to c z ą  
s ię  w a lk i  u l ic z n e  d o s ło w n ie  o k a ż d y  
b lo k  z a b u d o w a ń ,  p o r ó w n y w a n e  p r z e z  
k o r e s p o n d e n t ó w  z a g r a n i c z n y c h  p o d  
w z g l ę d e m  z ac ię to śc i  z w a l k a m i  w  S t a ­
l in g ra d z ie .  D o  d n ia  10 b. m. N ie m c y
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stracil i  tu w ed łu g  d any ch  ros. 20.000 
zabitych, 2500 jeńców , 500 czołgów, 600 
dział po tow ych  i 1200 c iężarów ek . Jeś li  
n iem ey  zeznają, że w ob ec  si lnych roz ­
topów  dztw o niem . zupe łn ie  n ieoczeki-  
wało ofenzyw y ros. na ty m  odcinku. 
Na W in n ic ę  nac ie ra ją  dw ie  ko lum ny 
ros., k tó re  zbliżyły się już  na 20 km. 
B rak  jak ich  ko lw iek  w iadom ośc i ze 
ź ródeł ros. na te m a t  działań w o jenn ych  
na odcinku cen tra ln .  w  rej. Ł ucka ,  gdzie 
nDeruje I-sza a rm ia  u k ra iń sk a  m arszałka  
Ż ukow a, oraz  na odcinku płn. w  rej. 
P sk o w a  i Narwy.

F R O N T  ZACH.: W  dn. 8 b. m. fa­
b ryk i  łożysk ku lkow ych  na  p rz e d m ie ś ­
ciu B erlina  E rk n e r ,  (p ok ry w a jące  p r z e ­
szło połow ę zapotrzeb . lo tn ic tw a  niem. 
odkąd  fabryki łożysk w  S chw ain fu rc ie  
i S ttu tg a rc ie  zostały u n ie ruchom ione) ,  
były  obiektem, na jba rdz ie j  sk o n c e n t ro ­
w anego  ze w szys tk ich  nalo tów  d z ien ­
nych, jakie  do tychczas  sp rz y m ie rzen i  
p rzeprow adzili .  U czestn iczy ło  w  nim 
po nad  1000 c iężkich  b o m bo w có w  am er . 
oraz  1000 d ługodys tansow ych  m y ś l iw ­
ców. Z rzucono ponad  SSO.CFO b o m b  z a ­
pala jących  i 10.000 w y b u ch o w y c h  wagi 
ogólnej 1.800 ton. Po nad  to w  dniu 9 
bm. około 700 sam olo tów  am er .  a tak o ­
wało Berlin , tracąc  tylko 7 sam olo tów  
w łasnych .  Z a rów no  w  ty m  nalocie, jak  
i w  inn ym  nalocie dz iennym , w y k o n a ­
nym  w dn. 11 bm. na  Monastyr, c h a ra ­
k te ry s ty cz n y m  był zupe łny  b ra k  oporu 
ze s tro ny  m yś liw ców  niem . — R A F  
d w u kro tn ie  a takow ała  w ażn y  w ęze ł  ko­
le jow y  L e  Mans na połud. zach. od P a ­
ryża. — Naloty R A F  ostatnio n ieco ze- 
slabiy ze w zg lędu  na  dobrą  w idoczność  
w  czasie nocy ks iężycow ych , u ła tw ia ­
jącą  ob ronę  p. lotn., o czek iw an e  je§,t 
j e d n a k  jej w zm o żen ie  ze zm ianą  pory.

FUNDUSZ praso w y  2.410 zł. — 300 
Pyłek , Jo d ło w sk i, O szm iański 200 P sy ­
che  — i o o  Bzik, K opiec, F ranciszek , N ie ­
znany  — 70 W ilg a  — 50 Szeliga, SS,
W sch ó d , W nuczka, A ntih itler, Z.K., G o to ­
w y — 40 S ach ary n a  — 30 M aj, Biały O- 
rzeł, T w ardy , K opciuszek — 25 K azim iera, 
B obciu  — 20 Kos, P ies, O łów ek, Ram ol, 
S taruszek , M łodzien iec , C iele , G ość, Sm yk, 
M urarz, W ład o , B rodaczka, Rózia, Szaro t­
k a  J., Z iuk — 10 N iezn an a  A — M atryce : 
K um osia — Je rzy : 1 p . buc ików  — Spro-

F R O N T  Ś R Ó D Z .: Na przyczółku 
pod  A nzio  w zm o żo n a  dzia ła lność  w y ­
w iad . so juszników , doprow adziła  do lo­
ka lny ch  po s tęp ó w  te re n o w y ch .  L otn ic ­
tw o  a takow ało  z b az  W. B ry tan ii  za­
k łady  lotn. w  M ar ignane  w  pobliżu Ma­
rsylii . W  d z ia łan iach  na  m orzu  biorą 
udział k o n tr to rp e d o w c e  polskie.

OCEA N  S P O K O JN Y : Oddz. amer. 
w y k on a ły  d w a  d esan ty  na  pó łw yspie  
W il la u m en  na  pin. w y b rz e ż u  Nowej 
B ry tan i i  i za ję ły  tam  lo tnisko Tałasea. 
W  n as tęp s tw ie  g łówna baza  japon. w  
Rabaul.  je s t  o becn ie  a ta k o w an a  z dw óch 
stron , m ianow icie  ,od zachodu  p rzez  s a ­
moloty sojusz., s tac jo no w an e  w  Talasea, 
o raz  od w sch o d u  z baz sojusz, na a r c h i ­
pelagu Salom ona.

W IA D O M O Ś C I R Ó Ż N E : Z a p o trz e ­
b ow an ie  arm ii ang. na  sp rz ę t  woj. zos­
tało już zaspokojone. O becn ie  p rzy  sa ­
mej p rod uk c j i  c iężkich  b o m bo w ców  dla 
R A F . jes t  z a tru dn io ny ch  w ięce j  ludzi, 
niż p rzy  fabrykacji  sp rzę tu  dla całej 
a rm ii  lądow ej.  — dn. 11 b. m. up łynę ły  
trzy lata od p odp isan ia  p rzez  prez. 
R oosevelta  u s ta w y  o sp rzed aży  jak  n a j ­
m niej m ater ia łów , m ających  znaczenie  
dla o b rony  U SA . 67% do ty chcz asow ych  
dostaw  p rz y p a d a  na  sp rzę t  w ojenny .  
D o s taw y  dla Anglii, w y k o n a n e  na  p o d ­
s taw ie  us taw y, p rze d s taw ia ją  w a r to ść  
2750 milionów fun tów  ster .  Ś w ia d c z e ­
nia w z a je m n e  W . B ry tan ii  w yniosły  
700 m ilionów  fun tów  ster., ponad to  zaś 
W . B ry tan ia  w y p ro d u k o w a ła  i dos ta r­
czyła innym  na rodom  z jednoczonym  
dostaw  ogólnej w ar tośc i  2500 milionów 
fun tów  ster . ,  czyli ró w n o w ar to ść  90% 
dostaw  am eryk .,  aczkolw iek  ludność 
W . B ry tan i i  je s t  t rzy  razy  m nie jsza  od 
ludności USA.

stomanie: Zamiast Poniarze 50, ma być 
Pomorze 50.

FUNDUSZ gen. Sikorskiego 240 zł. — 
140 I. R. — 100 B. K.

FUNDUSZ p om ocy  d la  o fia r te rro ru  
n iem . 4.320 zł. — 200 P syche  — Przez Z o­
fię  4.120 zł.: 2.000 C.K. — 5or F ilia , N.N.
— 300 C ezar — 200 DD, JKC — 120 S.kt
— 100 N. N., Dziadek — 50 Maryla, Maj.

FUNDUSZ specjalny 400 Rm. — 400 
Rm. Odra — Skrzydło.


